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T e c h n o l o g i
U w a g i  n a d  A p a r a t e m  g o r z e l n i a n y m  

P.  K a n n e i u a h a .

( Dokończenie )

A para t  gorze ln iany  w poprzednim N rze  op isany , 
uw ażać  należy za  aparat parowy drewniafly P is tory-  
u s z a ,  z n iek tó rem i odm ianam i, czyli doda tkam i: —  
w szakże  sam K annem ann to przyznaje.

Co do głównych destyllacyi z a s a d , aparat Pisto- 
ryusza u trzym ał d o tą d ,  mimo licznyeh lego rodzaju  
wynalazków, słusznie  nabytą  s ławę. —  Z resz tą ,  wszy-

a W i e j s k a ,
s tk ie  nowe gorzelniane a p a ra ta ,  k ró re  po nim na w i­
dok publiczny w y sz ły ,  że tak  pow'icm, k rą ż ą  ty lko 
około n ie g o , mniej więcej się oddalając od jego  do­
k ładności : a le  o aparacie P , Kannem ana mówić tego 
nie m o ż n a , gdyż tli powtarzam , z n iek tó rem i doda­
t k a m i , tylko miedź na drzewo zam ienioną została.

Jednakże  aparat Pis toryusza , w  swem  początkowóm 
u k ła d z ie ,  ma dwie dość w ażne w a d y :  jedne  realną a  
d rugą  względną,  zbiegiem okoliczności utworzoną.

W a d ą  realną  apar. P istor . nazywam t o , iż gotu­
j ą c  robotę  na gołym ogniu, w y s ta w ia ją  na przypalenie j
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skutk iem czego,  spirytus nabywa smaku 1 zapa dn i  
mniej  więcej odrażającego.  Przy  obecnym zaś  wspólu-  
b ieganiu  się w fabrykacyi  wódki ,  wkró tce  zapewne na­
dejdzie c zas ,  gdzie j u ż  tylko najczys tsza zna jdzie od­
byt  i  cene ko sz ta  pok rywa jącą :  — czysty zaś produkt,  
jedynie tylko  parowa gorze lnia wydać może.

W a d ą  w zg lę d n ą , u ważam  cene j e g o . —  Dawniej ,  
kiedy cena wódki  wyła  w y s o k ą ,  nie uczuwała  się ona 
ta k  bardzo.  Ale dziś , procent  od wyłożonej  summy 
na  apara t  miedziany P is foryusza  , pochłania znaczną  
część zysku  czystego , j a k i  gorze lnie przynoszą.

W s z a k ż e  j a k  to wyżej  j e s t  po wi edz i ane in , ap. P. 
Kannemana  obie te wady z n o s i :  najprzód.,  ponieważ 
destyl łacya odbywa się za pomocą p a r y ; p o w ló re ,  po­
n ieważ  w iększ a  część tegoż apar.  j est  z d r z e w a : a 
w ięc  o wiele  on mniej kosztuje.

P . -Kannemann z a p e w n ia , iż w śwem aparacie,  za­
chował  dokładnie wymiary i s tosunki ,  właśc iwe  naczy­
n iom apar.  Pisto.  a zatem co do des ty l lacj i  , te same wy­
padki  co na tamtym,  otrzymane  tu  być powinny.  P o ­
n ieważ  zaś IV Kan.  dodał  j eszcze  jednego wy grze wa- 
eza r obo ty ,  (k tóry  się w ap. Pis.  nie zna jduje) ,  p rze to 
zdaje s i ę ,  iż apar.  w mowie będący,  pomijając czy­
stość , sp i r y tu su ,  j a k i  parowe gorzelnie w ogólności  
w y d a j ą ,  z dwóch względów dokładniej  niźl i  inne te ­
go r o d z a j u ,  celowi  odpowiada!

a. oszczędzając  ma terya ł  opałowy , z powodu za ­
prowadzonego drugiego w'ygrzewaeza i p rowadze­
n ia  wody z talerzy EE.  do naczynia H .  a z k t ó ­
r e g o , do 70 stop. R.  dymem o g r z a n a ,  spływa do 
parosvnika A.

b. wydając spirytus mocnie j szy,  z przyczyny do da ­
nego rek ty f ika to m w wygrzewaczu .  F .

Używanie  drzewa w miejsce miedzy do apar .  g o ­
rzelnianych p a ro w y c h , coraz bardziej  się t e raz  upo­
wszechnia , z dw óch g łównych przyczyn :

a.  z powodu tanności  aparatu ;
b . z powodu czystości sp i ry tusu ,  j a k i  s ię z naczyń 

drewnianych otrzymuję .

Przekonano  się bowiem , iż destyl lując spirytus 
wr naczyniach miedzianych,  p a r ą ,  usfrzedz się n i e m o ­
żna p r zy p ie c ze n ia  się roboty w garncach ; przez co 
produkt  nabywa smaku i zapachu , zupe łnie  podobne­
go do p rzy p a le n ia  (1). )> Dla tego — mówi G a l l —  je -  
»żeli chcemy połączyc wszystkie  k o r z y ś c i , j a k i e  de- 
nśtyllacya parow a p r z y n o s i , to j e s t : n a j c z y s t s z y  
» p r  o d u k t , o s z c z ę d n o ś ć  c z a s u  i p a l i w a ,  po- 
n lrzeba niezbędnie by ta kow a  odbywała  się wr naczy­
n i a c h  drewnianych  er

Ponieważ  wielu W łaścicieli  gorzelń je s t  tego zd a ­
n i a ,  iż używanie do apar .  gorze lnianych  parowych 
naczyń drewnianych , więcój kosztuje z powodu c zę ­
stego ich zmienian ia  niźl i  miedz ianych ,  przeto z a ­
mieszczam tutaj  skreślone  w tej mierze porówmania 
kosztówr , przez P .  Galla.

Drzew ' 0  j e s t  wprawdzie  mniej t rw ałe  od miedz i;  
lecz skoro  chodzi o osiągnienie na jw yższe j  k o r z y ś c i ,  
wtedy nie w ięk sze  lub mnie jsze k o s z ta ,  nie czysty 
zy s k ,  p rzemawia  za tern lub owem pos tępowmniem— 
Stosując tę zasadę do gorze ln ic tw a ,  mato nas powin­
na  obchodzić mniej sza  t rwałość  d r z e w a , j eże l i  wrię- 
k s z ą  korzyść  z używan ia  go osięgamy.  — N as tęp ują­
ce po ró wna ni e  kosztówr , rzecz tę wyjaśni .

Pr zy jm ie jm y,  iż dwa miedz iane g a r n c e ,  na 100 
szefli ( około 45 korcy)  kar tof l i ,  ko sz tu ją  złp. . 3600

D w a  garnce  drewniane  tegoż  samego wy­
m i a r u ,  kosz tu ją  z łp.............................. 216

P ok ryw y  do nich miedziane,  około zł. . . 840

Pokrywy te t r w a ją  przynajmniej  t ak długo j a k  
garnce z tego metalu.  — A w ię c ,  tylko nad częścią 
drewn ianą  garncy , zas tanowić  się wypada.

Przyjmiejmy d a l e j ,  iż garnce  miedz iane  s łużą  na 
lat  9, a d rewniane  na la t  3, ( lubo  mogą  one służyć 
przynajmniej  na 4  l a t a ,  j eże l i  dobrze są  z r ob io ne ) .

Pok ry wy  do os ta tn ich ,  pod czas zmieniania garncy 
d re w n ia nyc h , żadne j nie u lega ją  z m i a n i e , za tem ża­
dnych nie przynoszą  kosz tów.

( 1 )  W edług zdania praktycznych gorzelnianych, między przypaleniem  «  przypieczeniem lig roboty, ta zachodni różnica: i i  pierąoze ma 
miejsce na samym spodzie garnca,  a |drugie  na jego bokach, czyli aciankoch. — K.
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Ustanów my w ydate k  przy  zmienianiu co 3 la ta  garn­
cy "Jrewni any c h , na  zł .  . . . . . . . .  36

A. w i ę c : —  garnce  drewniane  kosztują,  216 zł.
t r zymają  la t  3, wrypada na  r o k  z ł ..................................... 72

Zmienian ie  icli kostzuje  na 3 lata zl. 36, wy­
pada na  ro k  12

Summa złp. . . 84
ę~ Dodać  do tego należy , procent  od summy na
pokrywy do tychże ga rn cy ,  po 5 od 100, czyni zł . 42

N a  z użycie miedzi  po 4 od 100, czyni zł .  ., 33

Ogólny roczny wwdatek na garnce drewmiane
z miedz ianemi  po kr yw ana  wynosi  z t ....................... 159

Obliczmy teraz  wydaiki  roczne na g ar n ce  miedziane:
Procent  5 od 100, od summy 3600, czyni  zł. . 180
Na  z użycie po 4 od 100, czyni z ł ............................ 144

O gó łe m  zł. . 324
Bilans .

Roczny wydatek na garnce  miedz iane zł.  . 324
N a  garnce  drewniane  z l ........................ .. 159

K osz tu ją  rocznic garnce miedziane więce j  niż 
drewniane  z t ..................................................■ . y  . . 165

Prócz tej rocznej  oszczędnośc i , j e s t  i to dla wie­
lu właściciel i  nie miałem aw anfażem , iż nie po t rze­
bują  wykładać  g o tó w ką w gorzeln ie  2544 zł.  ( po od­
t rąceniu  za pokrywy i garnce d raw ni ane ) ;  a mimo to, 
o trzymują  najczystszy spirytus,  j ak iego  garnce m ie ­
dziane nie w y d a ją .— Pomnieć  jeszcze i na to na leży ,  
iż w ten obrachunek  nie wschodzi, porównanie  k o ­
sz tów pomiędzy wygrzewaezem ,• przez co i kosz ta  
znacznie się także  umniejsza ją  i mniej  się g o t ów k i  
na  założenie g o rz e ln i  wydaje.

Je dnakż e  przy ocenieniu t rwałości  garncy drewnia ­
nych , p roszę  nie zamieniać drzewa ig l icowego,  (k tó­
rego żywica spirytus r o z k ł a d a ) z drzewem dębowem;  
k lepek 1 - calowych z klepkami  2 - 3  ea lowemi ,  d rze­

w a  r ż n i ę t e g o , z d rzewem ł u p a n e m ; n a k o n i e e , dobrćj
roboty z lada jako  wykonaną .

Przec iw  powyższemu obl iczeniu,  to tylko pewnie  
byłoby do z a rz u c en ia , iż za przyję tą  tutaj  c e n e , nie  
możnaby na  teraz sprawić u  nas garncy drewnianych,  
j eże l i  mają ' ,być  zrobione j a k  być powinny,  to j e s t :  
z drzewa najsuchszego clęhowego , z klepek  łu p a n y c h  
2-J - 3 cali g r u b y c h , z obręczami zelaznemi.  Skoro  
zas bednarze nasi  obeznają się z tego rodza ju  robo­
t ą ,  w  ówczas ,  i  za  niższą cenę dostarczać ich będą 
m o g l i ;  a mianowicie jeże l i  właściciele gorze lń ,  d o ­
s ta rczą  im stosownego drzewa.

A więc zarzut  co do większych wrydatkówr na  
garnce drew n ia ne ,  rozumiem iż je s t  usunięty.

Zas tanow ić  się mi w:ypada jeszcze  nad drugim , 
tymże garncom czynionym za rzu t em :  i i  przez  swe 
p o r y  wiele wyziewają części sp iry tu so w ych .  — Czy po­
chodząca stąd s t r a t a ,  j e s t  t ak  bardzo z n a c z n a ,  iżby 
p r z e w a ż a ła ,  korzyśei  garncy drewnianych ,  zostawiam 
to praktycznym g orze lanyin .— T y m  czasem zdaje się, 
iż i temu zaradzić można ;  p rzyna jmniej  twierdzi  to 
P.  I ł .  Ch. K reu tzb u rg , Profes.  Technologi.  i Chemii  
w Pradze.

Chcąc zabezpieczyć garnce drewniane,  — mówi on— 
z jedne j strony przeciw prę tk iema się ich przez wil­
goć i parę z u ż y w a n i u ,  z drugiej zaś przeciw rozp ra ­
szaniu przez pory drzew a części spirytusowy ch , na le ­
ży je  pokryć  ja k o w ą  powłoką ,  któraby jednemu i d r u ­
giemu zapobiegała.  — Mamy tu w ybór pomiędzy dw7ie- 
m a ,  równie skutecznemi ś r odk am i ,  pociągnienie we­
wnętrznej s trony  garnców ,  pokostem (z oleju i glej ty) ,  
lub też napojenie ich p ły n e m  s zk la n n y m  (wasserglas)  
Fuchsa  (1).

a. Co do pierwszego środka .  Ponieważ  tu chodzi  
o t o ,  aby rzeczony pokost w' cisnął  s ię j a k  można  n a j ­
głębiej  w pory d rzew a ,  nie zaś powierzchownie  je  
tylko pokry ł ,  gdyż w tym raz ie wkró teeby  z n i kną ł ,

( l j  P ły n  sz k lanny ,  s t ą d  tak jes t  n a r w a n y ,  iż się sk łada  z tych samych ciał co szk ło  i /  małej  ilości wody. W e d łu g  P ro f .  F uc/tsa , w skład 

jego wchodzi na  100, 62 części k r z e m io n k i ,  20 potażu, 12 wody. Ciała palne n i t ra  p o w leczo n e ,  n ie  palu s i c ;  i dla tego ,  cały n o ­

wy T e a t re  w Monachium tym płynem  powleczony został .  — K.
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przeto należy tu postąpić zupełnie inaczej niż zwy-  
ezajnie postępują; a mianowicie :

Pokost rozgrzewa się  a ż do zaw rzenia; co gdy 
nastąpiło, zapala się  na dnie garnca mała ilość  w iór­
k ó w ,  szybko się palących , celem rozgrzania w ew n ę­
trznej strony ścian garnców. Ma się rozum ieć , iż 
ogień być powinien tak umiarkowany, by się  dno nic- 
u sz k o d z i ło ; wprawdzie mocne przyrumienienie go, a 
nawet płytkie zw ęglenie  pow ierzchni, nie tylko nie  
s z k o d z i , ale owszem przyczynia się do większej je-  
go trwałości.

S koro  ściany g a rn c a ,  zos ta ją  tym sposobem  m o­
cno ro z g rz a n e ,  i w ęg le  z niego odda lone , należy j a k  
najspieszniej tynkow ać  j e  gorącym .pokostem i to kil- 
k o k ro tn ie  p o w tó rzy ć ,  ponieważ pory drzew a ro z g rz a ­
n e g o , chciwie go połykają . Skoro  zaś zostaną  niein do 
pew nej g łębokości w ypełn ione , w tedy nie ty lko nie 
p rzepuszcza ją  pary sp iry tu so w e j; ale  naw et mocno 
oddz ia ływ ają  w i lg o c i , a następnie  są  t rw a lsze .  W ie- 
le  na tein z a leży ,  by po tak ie in  tynkow aniu  naczynia 
drew niane  należyrcie wyschły ; p r z e to , pod czas l a t a , 
przynajm niej przez dni 8 uzyw ac ich nie należy.

b. N apojen ie  ścian na c zy ń  drewnianych, wodą szk lan-  
n ą ,  u sku teczn ia  się tym sposobem :

Celem ro zg rzan ia  w ew nętrznej s trony garnca  k ł a ­
dzie się do niego około 20 funt. wapna nie gaszonego ; 
na  k tó re  na lew a się. s tosow na ilość wody i j a k  można 
najsczelnlej w iek iem  n ak ry w a . (N apo jen ie  to na­
leży uskutecznić  zanim się porobią  otwory w pokry­
w a c h , je że l i  te z d rzew a są  rob io n e) ;  ciepło z ro z k ła ­
du w apna w y w ią z a n e , mocno ro zg rzew a  w ew nę trzną  

s tronę  garnca .
Pod czas kiedy się to usku teczn ia  , ro zg rzew a  się 
Żelaznem naczyniu 3 fun ty  płynu szk lannego ,  az do 

zaw rzenia .  Skoro  śeiany garnca  znacznie rozgrzane  
z o s ta ły ,  wyjm uje się zniego w apno ,  wyczyszczą się 
n a jd o k ład n ie j ,  poczem na lew a się weń płyn rzeczony 
w s ta n i e  wrzącym, pokryw ą zam yka i garniec ku la  się 
w e  wszystkich  k ie ru n k a c h ,  aby w szystk ie  w ew nę trzne  
ezęści rów no szkłem  napojone zosta ły . Po  1 5 -  20 mi­

nutach , otwiera się pokrywa. Płynu tego ju ż  mało się
W garncu znajduje, gdyż po większej części w  drze­
wo wsiąknął. —  Garniec stoi otwarty przez kilka go­
dzin. Tym czasem , na wapno, poprzednio w  nim ga­
szon e ,  nalewa się około 30 kwart w ody; roztwór teą  
wlewa się  do garnca i cała jego wewnątrzna strona 
niem się wym ywa; poczem oddala s i ę , a garniec płu­
cze zimną w o d ą .—  Garniec zostaje przez dni kilka  
W miejscu suchein i przewiewnem; a gdy należycie  
w yschnie ,  powtarza się  poprzednią operacja, z tą 
tylko różnicą, iż  garniec nie wymywa s ię  już wodą  
wapienną.

Gdyby wszystek płyn szklany nie wsiąknął w drze­
wo w tedy pozostałą ilość zlewa się do f la sz k i , i p« 
kilku dniach , gdy garniec dobrze w yschnie, poci^ 
gają się wrewnętrzne jego ściany tymże płynem, z* po­
mocą pędzla.

P. K reu tzberg  zapew nia , że drzewo tym płynem 
napojone, skoro przez dni 8 - 1 4  na woinem powietrzu 
należycie w yschnie, uważać można jakby było szkłem  
powleczone; i  że powłoka takow a, co do ehroniepja 
go przeciw w ilg o c i ,  i przepusezania części spirytu­
sow ych , równa się pow'loce metalowej.

P. Kannernann  przedsięwziął przy najpierwszćj spo­
sobności, użyć wyż opisanego środka i przyrzekł za­
wiadomić mnie w swem czasie o skątku. —  W szakże  
rzecz ta jest nader wielkj/śj w a g i ; gdyby bowiem w y­
trzymała próbę, zniknęłyby w szelkie  w ątpliw ości,  s» 
korzystnejn używaniu w gorzelnictwie naczyń drew­
nianych. Dodać jeszcze  należy, iż P .E l s n e r  Aptekarz 
W W -rsza w ie  (na Podwalu Ner 533 .)  przyjmuje ob- 
stalunki na wyż opisany płyn szklanny, pokrycie niem 
naczyń, nie jest bynajmniej kosztowne.

Co do ąpar. P. Kannem. dodać wypada, iż takowy  
Wkrótce będzie wystawiony na Folwarku Wawrzy- 
sz o w ,  do Instytutu Agronomicznego w Marymonoie 
należącym.
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I n s t y t u c i e
K r o l w s k o  f r a n c u s k i  A g r o n o m i c z n y

I n s t y t u t  w Gringnon. — U r o c z y s t o ś ć  
R o l n i c z a . —

Z dniem 1. Czerwca rozpoczyna sie zawsze rok  
gospodarski w Grignon; i dzień też ten przeznaczo­
n y  jest, na obchód Uroczystości rolniczej i zjazd tam ­
że P aryskiego Rolniczego Tow arzystw a. W ydany  
w r ‘ z. p rogram , po obszerne'm wykazaniu pożytków 
z głębokiego wzruszenia warstwy ziem i, zawiera co 
następuje: C a ły 'u k ła d  roli w Grignon zasadza się
na tern, że co rok  30 H ek ta rów  z k tórych  się skła­
dają polka, czyli działy  roli, bywają orane g łęboko 
na 24 Centimy ( o k o ło  10 cali)  a przez to, jako też 
p rzez  spulchnienie,  czyszczenie, wybranie kamień1 
i m ocne gnojenie, usposobiane do jak  najdzielniej­
sze'] płodności. Wprawdzie wymaga to nakładów, ale 
obfite zbiory wynagradzają wszystko. Ponieważ jest 
to  niezaprzeczoną prawdą, iż ten  tylko p łu g  jest do­
b ry ,  k tó rym  bez wielkiego nak ładu  sił, można głębo­
ko  orać, postanowiono p rzeto , iż p ługi w dniu tym 
przedstawione do nagrody, orać powinny brózdę przy­
najmniej 19 Centimow ( około 7 \  cali) g łęboką, że za­
tem te które tej własności nie mają, nie są użyteczne.

P ierwszego Czerwca do le j  godziny z pol’udnia 
wszystkie narzędzia rolnicze i młockarnie są w ruchu; 
p ług i ,  ex ty rpa to ry ,  b rony , walce maszyny do siewu 
są w robocie na otwartym dziale roli; radła  końskie 
do obsypywania kartofli, buraków, bobów, na pier­
wszym pólku.

O 11 godzinie Deputacya Towarzystwa ogląda pło- 
dy i zasiewy na różnych dz ia łach ; których tu  jest 
pśm; jako to: na jednym są kartofle i buraki; na trzech, 
ozitrdna i jarzyna na jednym w połowie rzepak, a w po­
łowie mięszanka na pasze; na trzech rozmaite gatun­
ki koniczyny, lucerny, esparsety i t. d.

O 12§ przeciągają m łodem u bykowi kó łko  przez 
nos; k tórego  to  sposobu używają w południowych k ra­
jach, aby  bydlęciu odebrać dzikość i uczynić je zdol- 
nem do spokojne'j pracy. W krótce daje się widzieć

R o l n i c z e .
wóz naładow any paszą, ciągniony od dwóch podobnie 
uśmierzonych byków.

O l j  zaczyna się ocenienie pługów; każdy z p łu ­
gów przedstawionych pod sąd, powinien być w przód 
dokładnie opisany. Na znak bębna wszyscy współ- 
ubiegający o n a g ro d ę , udają się do namiotu na je­
dnym z działów roli rozbitym, dla wybrania S ę ­
dziów, pod których  okiem pługi przedstawione do 
nagrody m ają  orać, i k tórzy decydują k tó ry  z p ł u ­
gów najlepie'j to wykonał.

W aru n k i  są następujące;
1. Skoro już losem oznaczony zostanie porządek 

pracy, każdy ze współubiegających się o nagrodę, 
udaje się do pala oznaczonego tymże numerem 
k tó ry  wyciągnął.

2. P racę  rozpoczynają wszyscy na znak bębna. .
3. P łu g  ma być ciągniony tylko p a rą  bydła ,  i kie­

rowany przez jednego człowieka bez pom ocy.
4. Głębokość b ruzd  musi być najmnie'j 19 Cen- 

timów.
5. Każdy z pługów ma wyorać 5 A krów  (149 są­

żni k w adr:) .  \
6. Jeżeli się znajdują dwa pługi jednakowej do­

broci, z tych każdy musi wyorać jeszcze raz tyle.
7. Sędziowie w przysądzania nagrody, zważają na  

głębokość brózd, dokładność o r k i , czas w ja­
kim wykonaną została, szerokość sk ib , i siłę 
sprzężaju do tego użytą.

8. Każdy ze współubiegających, k tó ry  niedo- 
pe łn i  wszystkich warunków, może zdaniem Sę­
dziów być od nagrody odsądzony.

9. Sędziowie ogłaszają otrzymujących nagrodę. 
Za pierwszą nagrodę dają p łu g , za drugą radio  
końskie.

10. Do prowadzenia na pole i przestrzegania po­
rz ąd k u ,  są na to przeznaczeni szarfami przy­
strojeni wieśniacy.

11. Zaczęcie każde'j nowej p racy  ogłasza się bę­
bnem; w końcu  następuje uczta.



—  192 —

Jeden z naocznych świadków, następujące poda- 
je szczegóły o rolniczej Uroczystości w G rig n o n ..

W  dniu 1 Czerwca odbywa się rolnicza uroczy­
stość w Grignon i przysądzenie nagród za najlepsze 
pługi i narzędzia gospodarskie. Było to w Niedzielę. 
Pogoda prześliczna. G rignon jes t  to zamek , w spo­
kojnej równinie p o ło ż o n y ;  jest własnością rządu 
i wydzierżawiany bywa przez towarzystwo Akcyo- 
naryuszów, k tó rzy  tam wzorowe gospodarstwo i In­
s ty tu t Agronom iczny zaprowadzili. — Ileż tam ule­
pszeń, jak  wszystko czyste, dobrze urządzone i u trzy­
mywane ! — Najgorsza i najniewdzięczniejsza rola 
w całem znaczeniu w yrazu ,  została przemienioną 
W grun t zadziwiającej płodności. Kosztowało to wie­
le nakładu  i wymagało t a l e n tu ; ale też n a jzu p e ł­
niejsze udanie się, zmusiło długo niewiernych i wy­
śmiewających z uczonego gospodarstwa, oddać teraz 
sprawiedliwość umiejętności. Korzyści bowiem jakie 
towarzystwo Akcyonariuszów osiągnęło, nietylko n a ­
grodziło  w yda tk ir  ale postawiło ich w możności za­
łożyć Instytut Agronomiczny. Do tego najwięcej przy­
łoży ło  się głębokie przewrócenie powierzchni z iem i, 
bo do 24 - 26 Centimów; nadto, obfity nawóz mierzwy, 
k tó rą  dostarcza dobrze utrzymywane bydło . N iektó­
rz y  w ołają  że to n iew ie lk a  rzecz przy takim nawo­
zie prowadzić gospodarstw o!— Łatwa odpow iedź :« 
a postara j się tez i ty  o nawóz, czyli innemi słowy: 
nie chw ytaj się godspndurstwa bez sposobu i kapita łu , 
kaz orać głęboko, bo głęboka orka zawsze dobra, a i to­
bie pó jdzie  dobrze.

Deputacya od królewskiego centralnego rolnicze­
go towarzystwa, wielu Agronomów i miłośników ro l­
nictwa, udało  się na dzień naznaczony. Zamek w k ro t­
ce zapełn i ł  się dostojnemi gośmi, a miedzy tętni: Ber- 
tin  de F a u x , Castin , D orhlay , D utrcrnb łay, M a r­
szałek G ru ch y , M a lle t,  X iq ze  M orternart, H rabia  
H lexander de la Bochfoucciuld, F ilm orin , wszyscy n o ­
wi Akcyonariusże , P P .  M a g cu d ie , P a y  en , Seguier  
ty n , Puron S ilvestre, Pluerne de "P cnrneuse , M orin  
de S t. Colombe, De la C hauviniere, Jaurne, S t. H i­
la ire , De Phalanstern  i wiele wystrojonych dam—■ 
Widziano także wielu właścieli D óbr z różnych D e ­

partamentów, rówmież i z zagranicy np. P P . de F ri-
dany z S ycy lii, de B ludow sky  z Austryi i t . d.

P. Duchatel Minister Handlu  i P . H ub er non P re ­
fekt departamentu, przybyli około południa . Mini­
ster przyw iózł złote medale dla zwycięzców. M ło­
dzieńcy na dzielnych koniach w pięknych wiejskich 
ubiorach, w spiczastych z szerokiemi skrzydłami i n ie ­
bieską wstęgą opasanych kapeluszach, odbywali h o ­
no ry .— Ich wesoła i czerstwa postać, prawdziwą spra­
wiała radość.

O 11 godzinie Deputacya Towarzystwa, w obszer­
nym  wOzie, udała  się na obejrzenie różnych działów 
roli. P . Bella D yrek to r  Instytutu, konno jadąc przy 
wozie , objaśniał wszystkie szczegóły. — Wszystkie 
p ło d y  odznaczały się bujnością i czystością. Nade- 
wszystko - widziałem ja już wiele pól, ale żadnego 
jeszcze tak oczyszczonego z wszelkich chwastów,

W szędzie robotnicy byli w Czynności, p rzy  p łu ­
gach, es ty rpa to rach ,  bronach, walcach, maszynach)— 
maszyna do s iew u, wynaleziona przez  jednego 
z uczniów instytutu, zwracała wszystkich na siebie 
uwagę. W krótce pote'm, jeden z uczniów Instytu- 
tu, p rze łkną ł  dwuletniemu byczakowi żelazne kółko  
przez nozdrze, co czyni byka powolnym  do pracy — 
i w istocie widzieliśmy jak jeden m ały  ch łop iec ,  
w iózł w podobnie uśmierzone byki, furę paszy.

Trzydziestu  by ło  wspófubiegnjących się o nagro­
dy za p ług i.  Po wybraniu losami Sędziów (k tó rem i 
tą razą byli P P . Falcon r t, M agendie, Fcssfird, Pas- 
giiier, Briaune i Chartier) i oznaczeniu miejsc, — bę­
ben dał z n a k — do tych rolniczych tu rn ie jów ) każ­
dy z orzących miał swoich p rzy jac ió ł ,  s tronników , 
którzy mu dodawali odw agi— Wszystko szło dobrze— 
i sędziowie byli w kłopocie komu nagrodę przyznać.

Pierwszą nagrodę t.j. medal zło ty , ze s trony rzą­
du, o trzy m ał P . P lu ch a t,  Właścicie dóbr w Trap- 
p es .— Jego p łu g  z przodkiem, szedł najłatwiej i naj­
pewniej, a czasami nawet bez kierowania.

D rugą  nagrodę, czyli pierwszą wyznaczoną przez 
Insty tut w Grignon, t.j. p łu g  pięknie tamże zbudowa­
ny, o trzym ał P. Bose  F ab r ik an t  Maszyn rolniczych 
w  Paryżu.
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T rz e c ią  (c z y l i  d ru g ą  In .b y lu to w ą) ,  rów nież  p łu g  
zb u d o w an y  w G rig n o n ,  o t r z y m a ł  P  Cauville.

T r z y  inne  n a g ro d y  w M edalach b y ł y  p rz y są d z o ­
ne  P P .  D u cro y  de R o i s s y , I l a u d u c o u r , i Gabarę cle 
Bonneu il  a p ochw ałę  zy sk a ł  P .  P iv e t  de N ea up lle .

N o w y  o d g ło s  b ę b n a  p o w o ła ł  3 -4 0 0 0  widzów do 
in n eg o  gospodarsk iego  za trudn ien ia ;  to j<pt: do g łębo ­
k iego  p rzew racan ia  pow ierzchni k redow atej i wa­
p n e m  okryte'j  ziemi. T e  czynność  powtarzają  co 8 la t  
naum yśln ie  na te n  cel u rządzonym  m o cn y m  p łu g iem  
( charrues  de force) od 4 c iągnionym  w ołów'. — B ru z d y  
jak  u m ie rz y łe m , m ia ły  g łę b o k o śc i-d o  12 cali. — Spi­
sano p r o to k u ł  tej czynności,  do dalszych spostrzeżeń.

W y w iad y  w ałem  się o owczarni: — b y ła  ona  tu  
piękna ale w yginęła ;  rozm aite  p ró b y  i n a k ła d y  na- 
p różno  czy n ione ,  p rz e k o n a ły :  iż ta  g a łą ź 'g o s p o d a r ­
stwa nie  może być  w G rignon hodow aną. ( I ) — Lecz 
za to  o bo ry  są coraz w lepszym s ta n ie .— W szystkie  
b y d ł o ,  s ta re  i m ło d e  w największej u trzy m y w an e  
czystości; niewidać tam  na n iem  owego gno ju ,  k tó -  
r J  p rzy lgnąw szy  do skóry  b y d lę c ia ,  rośnie  z niem 
i t rz y m a  się aż do śmierci. Umywanie, czesanie, t r z e ­
pan ie ,  chędożenie, wszystko tu  jest uży te  i s łu ży  tez  
do u t rz y m a n ia  s iły  i zdrowia stada. — O d chody  pil­
n ie  tu  są zbierane; — Każde byd le  ma swoje imie 
na tab liczce  zapisane,

R o zm aw ia łem  p rz y  tej okoliczności z uczniam i 
In s ty tu tu ;  są to  m łodz ieńcy  dobrze  w ychow ani i ze- 
zn akom itycb  familij, k tó rz y  p rzekonali  s ię ,  że nie- 
ty lk o  na  w ydzia łach  praw a i le k a rsk im , ale i w g o ­
spodars tw ie  zyskać można sław ę i dobre mienie. Jest 
ich ty lk o  25, bo ściślejsze p ra w a  In s ty tu tu ,  nowo za­
p ro w a d z o n e ,  odstręczy ły  p ię tnastu .  M ło d z ień cy  są 
ko n ten c i ;  u czą  się wszystkich n a u k  p o trzeb n y ch  g o ­
spodars tw u . —  Z robić  t u  ty lko  trzeba  uwagę, iz opła_ 
ta  1300 fr. od jednego  na  ro k  jest  za w y so k a ,  g d y  
w P a ry ż u  u t rzy m an ie  uczn ia  w Gimnazium ( Colle­
ges ) kosztuje  ty lk o  1000 franków .

( 1 )  To nam  m oże służyć za dow ód, że n ie  wszędzie owce hodow ane byi 

p rz e k o n a ć . —  K .

W szystk ie  prace  około roli  odbywają się w Gri.  
g n o n  prawie w yłączn ie  w ołam i ty lko . W szystk ie  u ży ­
wane taiil i w yrab iane  narzędzia, są udoskona lone  , 
i z nich znaczna liczba sprzedawana ; bo p rz e s ą d y  
ustępow ać m uszą oczywiste'j prawdzie. W  ogóle j e ­
dnak, nie m ożna  twierdzić że ten  lu b  ów p łu g  je s t  
lepszy, bo  ga tunk i  g ru n tu  tak  są rozm aite , ze to co 
na  jedne'm miejscu ujść m o że ,  w innym  na nic się 
n ie  p rzyda . Każdy gospodarz powinien swój , g r u n t  
dobrze  poznać  i każde narzędzie  zastosować do nie­
go, w ed łu g  w łasnych  spostrzeżeń. — Ślepe naślado­
w nic tw o na szkody i na  śmieszność może wystawić; 
ale też odrzucanie  wszelkiego ulepszenia , jes t  dowo- 
wodem  nagannego  Uporu i n iewiadomości.

O gro d n ic tw o  w kw itnącym  postawione jest stanie, 
s taraniem  P . Phil l ipor  syna, nauczyciela w Grignon , 
professora  Botaniki w Versailles,  i dyrek tora  o g ro d u  
w Trianon.  W  Grignon d o k a z a ł  on C udu  na n a j .  
niewdzieczniejsze'j i ja łow ej ziemi; z a ło ż y ł  on i h odu­
je szkołę d rzew , p o d łu g  u k ła d u  Jussieu .

P rzy lem  jest tu  bo tan iczn y  ogród  gospodarsk ich  
roślin: w arzyw nych, pas tew nych , fa rb ie rsk ich , w łó ­
knistych i le k a rsk ic h .— Samemi morwam i zasadzone 
dw a H e k ta ry  ( o k o ło  4  m. p . ) ;  a naw et w a ły  oko ło  
zam ku  są u p raw n e

Wreszcie uroczystość zakończa uczta. — O k o ło  
300 osob zgrom adza 'się  w stare'j owczarni, k tó rą  na  
te n  cel p rzy s tra ja ją  gałęziami i ozdobiają tro feem  
z gustownie u ło żo n y ch  ro ln iczych  narzędzi.

Juz  byrło  późno gdyśm y wracali. Ż jedne'j s t ro n y  
roz leg a ły  się> toasty  na cześć gospodarstw a i Insty-  
tu ,  a z d rugiej s trpny , dochodził nas odgłos tam bo- 
r inów  i m uzyki: —  tańcow ano w p a r k u , bo  to n ie  
b y ła  ty lko  rolnicza uroczystość, b y ł a  t o  u r o c z y ­
s t o ś ć  c a ł e ' j  o k o l i c y .

Jak  to  m iło  p racow ać gdzie pracę  u m ie ją  cenić 
i  gdzie j ą  szanują, bez  różn icy  n a  s tan !

m ogą; o czem w ie lu  naszych  FP. Z iem ianów , n ie  może się jak#*
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W y c h ó w
Ó K i a s s y f i k o w a n i U  O w i e c .

Cel  klassyfikowania owiec je s t  d w o ja k i :
1. Aby z pewnością wiedzieć ile się posiada owiec 

wydających welne: nad electe, electe , prime., secun- 
de i  t. d.

% Aby pi*ze2 stosowne brakowanie , całą trzodę 
owiec o ile podobno wyrów n a ć ; czyii udoskonalić, 
według przyjętego planu.

W yrównanie ow czarn i , głównym być powinno ce­
lem wychowującego owce; na jprzód , ponieważ k u ­
piec chętnie płaci wyższą cene za Welne jednostajną; 
gdyż już wie z pewnością co kupuje;  pow tóre , po­
nieważ nabywając pomięszaną, ocenia j ą  zwykle we­
dług najniższych gatunków, jak ie  się w niej znajdują.

W ełna, j a k  to każdemu praktycznemu owczarzowi 
Wiadomo, zupełnie inaczej się nam przedstawia, po  
m yciu  aniżeli na ciele zwierzęcia', a to tak dalece, iz 
częstokroć najbieglejszy nawet znawca tego p łodu, 
poznać jć j  po praniu nie tttoże. Często odmienia się 
ona na aw antaż; częściej jednak na dezaw an taż .— 
A  że pospolicie przedajemy wełne mytą, przeto jak  
się  rozumie, hodować należy takie owce, k tórych weł­
na lepiej się przedstaw ia p o  m yciu , n izli p rzed  m y-  
ciem . —  W prawdzie sposób mycia wełny , ma bardzo 
Wielki wpływ na jej stan i przedstawienie s ię ;  ale
0 tem nie ma tu  mowy. Jedynie tylko uważam tu 
zm ianę, jak ie j  wełna z swej natufy u le g a , nawet po 
najdokładniejszym myciu. Pierwsze więc i główne pra­
widło , k tó re  przy klassyfikowania owiec ciągle na 
UVt'adze mieć należy; j e s t : by uważać ich wełnę p rzed ,
1 p o m yc iu .

Ponieważ wełna całkiem inaczej się przedstawia po 
myciu aniżeli przed myciem, a Sortownikowie wełny, 
jedynie tylko znają p ierw szą, to jest m y tą ,  p rze to ,  
za  drugie prawidło, przyjąćby tu  można i aby do klas- 
tyfikow ania  owiec nie używ ać Sortowników wełny  ; bo­
wiem nawykli do rozgatunkowywania wełny mytej czy-

( I )  Oekon. Neuik. r .  Andre IS35 Seit. 169.

O w i e c .
li, że tak powiem, martwej, według tej znajomości klas- 
syfikują gromady owiec; cóż więc naturalniejszego 
ja k  to : iż wypadek uczynionego przez nich podziału , 
być musi nie pewmy , przypadkowy ; kiedy powtarzani! 
wełna p o  m yciu  inaczej nam  się przedstaw ia  , inne 
własności posiada , do innej k la ssy  um ieszczaną byw a , 
aniżeli p rzed  m yciem .

Tego zdania był także , sławny Thaer. Otóż są jo ­
go własne w tej mierze s ło w a :— »kto ma do czy nie- 
»nia z w7elną ostrzyżoną i m ytą , nie potrafi dokładni* 
uruna owcy ocenić. Miałem tego liczne przykłady; 
»prZeslrzegam Więc, by się w klassyfikowaniu owiee, 
unie spuszczać na Sortowników wełny. Znajduje się 
^wprawdzie między niem i, którzy rzecz to przyzwoi- 
»cie uskuteczniają; ale są oni wTyjątkiem rzadkim 
»z o g ó łu :— Aby dokładnie rozgatunkować owce pod 
^względem dobroci w7ełny , potrzeba znać gruntow'uio 
)>wrełftę na ow cy, przed i po myciu.«

K toz więc m a u nas klassyfikow ać owce : ł —• Odpo­
wiedź na to pytanie je s t  trudną nawet w7 Niemczech, 
( pow'szechnie się tam uskarżają  na brak zdatnych dn 
tego osób)  gdzie, wryznać należy, Wrychów owiee i 
znajomość w e łn y ,  na wyższym n i ź l i u n a s ,  znajduje 
się s topniu, a tem trudniejszą u nas. Zdaje mi się, iż 
najpewniejszą rękoimją dokładnego rozgatUnkoWa- 
nia, czyli rozklassyfiko wania owiec, jest: g d y  sam  wła­
ściciel p osiada  gruntow ną w tej m ierze znajom ość.

Sposób klassyfikowania owiec , gruntownie we­
dług mego zd an ia , opisał P .S c h m id t ,  Kommissarz 
ekonomiczny W Oschatz w Sakśonji ( 1 ) . —  Opis tea 
je s t  w  prawdzie nieco rozwlokły ; może także drobiaz- 
gowemi postępowaniami, nieco przepełniony; ale w o- 
gó lności, pow tarzam gruntowanie i dość jasno rzecz 
wykłada. D la te g o  zamieszczam go tu w niektórych 
punktach niemal dosłownie, w innych uzupełniony 
zdaniami B lo ka , P e treg o , i innych.

( Dokończenie w następnym Nrze.)
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